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Pańszczyźniana dusza.
DWIE DUSZE.

Będzie już temu lat z okładem 30, kiedy 
Jakćb Bojko napisał książeczkę: „Dwie dusze14,
w której wytykał chłopom polskim, że obok 
duszy ludzkiej, czyli nieśmiertelnej, mają jeszcze 
także duszę pańszczyźnianą. Objawia się ona 
przedewszystkiem w służalstwie, to jest w ochocie 
do kłaniania się panom, wysługiwania się im 
i praymilaom się, czyli zarabiania u nich na 
dobre oko i na łaskę.

Kto drugim wytyka jakąś wadę, ten sam nie 
powinien jej mieć! Inaczej możnaby mu powie­
dzieć: „Lekarzu! wylecz naprzód samego siebie44, 
albo też: „Nauczycielu, naucz najpierw sam 
siebie44.

Dziś ten Jakób Bojko jest senatorem Rzeczy­
pospolitej, prezesem honorowym stronnictwa lu­
dowego ,yPiast“, tudzież wicemarszałkiem senatu. 
I dziś też ogłosił list publiczny do prezesa tego 
stronnictwa Witosa, gdzie wyrzuca ludowcom nie- 
moralność, występuje od nich i zgłasza się na 
służbę do rządzącej dzisiaj piłsudczyzny.

JAK POWSTAŁO STRONNICTWO LUDOWCÓW
Zapytajmy naprzód, skąd się wzięło stron­

nictwo ludowców?
Starsi ludzie przypomną -sobie jeszcze, że 

pierwszym człowiekiem, który rozpoczął pracę 
wśród ludu i dla ludu, był ś. p. Ks. Stanisław 
Stojatowski. On też założył pierwsze stronnictwo

РоШока szkolna 8
wobec mniejszości narodowych.
P. Sujkowski, dając przyrzeczenie prowody­

rom ukraińskim, aprobował niejako ich wrogie 
stanowisko do ustawy szkolnej, a  polecając 
przedkładać sobie podania z pominięciem wła­
ściwych instancyj administracji szkolnej, zaini- 
cjowrał niesłychany w państwie praworządnem 
precedens ignorowania przez ludność władz miej­
scowych, reprezentujących wobec niej majestat 
R zec zypospolitej.

Wytworzył się zatem na Kresach stan wprost 
nie do zniesienia. Poszczególne organy władzy 
szkolnej nie wiedziały co robić, czy słuchać 
ustawy, czy z prasy ukraińskiej dowiadywać się 
o zamierzeniach ministra. Nastąpił upadek powa­
gi władz szkolnych, a  lada agitator bolszewicki, 
wysuwający hasła narodowościowe, pozwalał so­
bie grozić przedstawicielom władzy i terroryzo­
wać ludność.

W Małopolsce Wschodniej agitacja ukraińska 
doszła do punktu kulminacyjnego. Agitatorzy, 
powołując się щ  obietnice ministra, oskarżali
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Kuratorjiim i inspektorów szkolnych o wrogi 
stosunek do ludności ruskiej, a  poszczególnym 
urzędnikom administracji szkolnej przesyłali wy­
roki śmierci.

Nie wystarczyło p. Sujkowskiemu obiecywa­
nie bezprawne agitatorom mniejszościowym. Po­
szedł dalej w utrwalaniu nowego kursu polityki 
szkolnej. Oto we Wschodniej Małopolsce polecił 
zamknąć kilkadziesiąt szkół polskich, założonych 
przeważnie staraniem Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej i zamienić je po złączeniu z sąsiedniemi 
szkołami ruski emi na szkoły utrakwistyczne.

W obronie tych szkół wystąpił ówczesny Ku­
rator lwowski, zasłużony dla kraju, ś. p. Stani­
sław Sobański. Społeczeństwo polskie, oburzone 
do głębi, wystąpiło z protestem na licznyćh wie­
cach, a kiedy zebrał się Sejm we wrześniu, 
ogromna większość Sejmu uchwaliła p. Sujkow­
skiemu yotum nieufności. Takie samo votum nie­
ufności otrzymał ówczesny minister spraw we­
wnętrznych p. Młodzianowski za dezorganizację 
administracji kresowej przez usuwanie ze wzglę­
dów politycznych ludzi fachowych ze stanowisk 
odpomedżtalnych. Dnia 24 września 1926 ustąpił



ludowe, złożone z chłopów, robotnikó w i dro bno - 
mieszczan, a oparte na zasadach chrześcijańskich 
i narodowo-polskich.

Celem Ks. Stojałowskiego było stworzenie 
z masy ludu, gnębionego przez rządy stańczy­
kowskie, jednej potężnej armji prawdziwych oby­
wateli, którzy w ręce swoje wezmą kierowanie 
sprawami nietylko ludu, ale całego narodu pol­
skiego. Bo tego celu trzeba było lud ten uświa­
domić, gospodarczo i politycznie wyzwolić go 
z pod ucisku nędzy, ciemnoty i panowania stań­
czykowskiego, a w ten sposób stworzyć potęgę, 
której nic się nie oprze.

WALCZYŁY JEDNOSTKI.
Ażeby ten cel osiągnąć, trzeba było walki 

i ofiar. Najwięcej ofiar poniósł sam śp. Ks. Stan. 
Stojałowski, * ścigany przez żandarmerję, dopro­
wadzony do nędzy, więziony, a  nawet wyklęty. 
Najbardziej oddani jego zwolennicy ponosili rów­
nież ofiary, płacili grzywny, odsiadywali więzie­
nia, a nieraz nawet doznawali odmowy posług 
religijnych.

Ale wszyscy wiedzieli, że ofiary być muszą, 
że dobrze jest, kiedy cierpią jednostki, jeżeli za 
to ogół ludu ma doczekać lepszego losu. Jed­
nostki cierpiały dla ogółu.

NA FUNDAMENTACH ZDRADY.
Podczas jednego z uwięzień Ks. Stojałowskiego 

młody jego pomocnik, niedokończony student 
Jan Stapióski przekabacił część słabych i łako­
mych zwolenników Ks. Stojałowskiego, ażeby od­
stąpili od męczennika, a  za to będą mieli spokój

Jego głównem dziełem było rozagitowanie 
Kresów] Wschodnich i rozzuchwalenie agitatorów, 
którzy na Kresach Północnych powołali do życia 
znane hurtki, a  w iMałopolsee odnowili zabliźnia­
jące się rany nienawiści polsko-ruskiej nowem 
morderstwem, popełnionem na osobie ś. p. Ku­
ratora Bobińskiego, kryształowego człowieka 
i działacza państwowego w -wielkim stylu.

RZĄDY P. BARTLA W SZKOLNICTWIE.
Od 2 października 1926 do 9 stycznia 1927 

kierował Ministerstwem Oświaty p. Bartel. Trwa­
ła wówczas zwyczajna sesja budżetowa Sejmu. 
Rządowi zależało, ze względu na budżet, na 
utrzymaniu jakiego takiego stosunku ze Sejmem, 
to też taktyka p. Bartla, pełniącego równocze­
śnie funkcje wicepremjera, zmierzała do złago­
dzenia". opinji społeczeństwa polskiego i Sejmu, 
Avziburzonego przez rządy Sujkowskiego, równo­
cześnie jednak starał się politykę ugodową w sto­
sunku do przewódców ukraińskich i białoruskich 
podtrzymywać, choć w mniej rażących formach.

Setki podań o szkoły ruskie, wniesionych 
przez agitatorów na zlecenie Sujkowskiego, ode­
słał p. Bartel do Kuratorjów do załatwienia 
podług obowiązującej ustawy. Oczywiście zosta­
ły one załatwione odmownie, gdyż ustawa wy­

że strony władz, oraz rozmaite korzyści osobiste. 
Zamiast liasła: „niech cierpią jednostki, byleby 
przez to cierpienie gotowały lepszą przyszłość 
dla ogółu66 — postawił hasło: „niech się ogół 
łudzi, byleby jednostki porastały w pierze na 
złudzeniach ogółu66.

To jest początek stronnictwa ludowego. Za­
czyna się od zdradzenia męczennika sprawy ludo­
wej, idzie przez rozbicie jedności ludowej, a  zmie­
rza do wybijania się jednostek na koszt ogółu.
Łakomstwo i samolubstwo są jego ojcami, a okła­
mywanie cierpiących i zgnębionych mas dla ro­
bienia na nich geszeftu, jest środkiem postępo­
wania i zdobywania wpływów. Jest ito chyba naj­
ohydniejsza demoralizacja.

W  nowem tern stronnictwie wysuwano na czoło 
dzisiejszego senatora i sanatora Bojkę.

RELIGJA I PATRJ0TY2M.
Powstałe z niemoralności stronnictwo postę­

powało też niemoralnie. Nie było chrześcijańskiem
bo toczyło walkę nie ze złymi księżmi, lecz z ca­
lem duchowieństwem, powołując się na patenty 
cesarza Józefa П. Nie było polskiem, bo Stapiński 
poprowadził jego delegację do prezydenta mini­
strów barona Oautscha, jako delegację cesarskich 
chłopów, aby mu podziękować za skrzywdzenie 
Polaków w Galicji przy nowej ordynacji wybor­
czej, przeprowadzonej w roku 1907.

BUNT, CZY ZMARTWYCHWSTANIE?
Nienawiść stapióczyków do religji rzymsko­

katolickiej dotrwała do wojny, a  po wojnie p. 
Jan Stapióski stanął na czele odszczepieńców,

raźnie postanawia odmienną formę (deklaracji, 
a  nie podań) przy ustaleniu języka wykładowego 
szkoły. Nie wykonano również wydanych przez 
Sujkowskiego poleceń o zamknięciu kilkudzie­
sięciu szkół polskich w Małopolsce Wschodniej.

Dla pozyskania sobie mniejszości wydał p. 
Bartel (19 września 1926) okólnik do Kuratorów 
okręgów szkolnych: wileńskiego, białostockiego, 
poleskiego i wołyńskiego o zadaniach admim- 
srac-ji szkolnej na ziemiach wschodnich. Zazna­
czając, że administracja ta powinna mieć na wi­
doku „jedynie wychowanie, oświatę i potrzeby 
kulturalne miejscowej ludności64, „powinna pra­
cować bez tarć, niezadowoleń, ku pożytkowi 
wszystkich obywateli, niezależnie od ich wyzna­
nia, narodowości lub pochodzenia66, konkretnie 
zarządził w tym okótmku p. Bartel, że inspek­
torowie i nauczyciele mają znać dokładnie miej­
scowy język i porozumiewać się z dziećmi w tym 
języku przy początkach nauczania. Wydano po­
lecenie, by okólnik ten omówić dokładnie na 
konferencjach nauczycielskich,. co też stało się 
z tern, że w konsekwencji niejako tego okólnika 
kurator wołyński p. Szelągowski, wbrew ustawie, 
wydał okólnik, wr którym zapowiedział, że zwolni 
z posad nauczycielskich na Wołyniu tych, którzy 
nie znają języka ukraińskiego. ____



m ianujących się kościołom narodowym. Co się 
zaś polskości tyczy, to  najlepiej (stwierdził ją  
sam senator Bojko, kiedy po skończonej wojnie, 
po zdetronizowaniu cesarza Karola, po zrzeczeniu 
się Galicji przez rząd ausfcrjacki, protestował 
przeciw obejmowaniu władzy przez Polaków, bo 
to bunt, jak mówił. Bunt przeciw cesarzowi, k tó­
rego już nie było i przeciw rządowi, k tó ry  zrzekł 
się Galicji, Śląska, Bukowiny, Czech i  i. d.

Czy to nie prawdziwie paószczyźniania dusza?
T ak się m a sprawa z religją i z patrjotyzmem.

А ВОЖО MILCZAŁ.
A teraz zapytajm y o moralność?
Stapióski, zostawszy prezesem nowego stron­

nictwa, zaczął robić interesy i pomagał poplecz­
nikom do robienia interesów'. Można było robić 
te interesy, bo stańczycy woleli płacić kilkunastu 
czy kilkudziesięciu jednostkom, aby utrzymać 
przemoc nad mil jonami ludu, niż wyrzec się w ła­
dzy i przyznać tym miljonom należne prawa.

Założył więc Stapióski Bank Parcelacyjny. 
Mniejsza o to, że Bank ten  brał od chłopów naj­
mniej 100 koron na mordze więcej, niż płacił 
obszarnikowi, ale coraz pokazyw ały się w  Banku 
niedobory, które pokrywali albo stańczycy albo 
ministrowie skarbu (śp. Biliński), kupując za to 
głosy od ludowców. A  sanator Bojko o przeczu- 
lonetm sumienia milczał wtedy i nie -występował 
przeciw 'Stapióskiemu.

Przyszły sprawy naftowe, sprawy drzewa 
z lasów państwowych; zgorszenie było publiczne, 
a p. Bojko nie oburzał się. Jęczeli chłopi, obdzie­
rani przez bank, krzywdzeni na terenach nafto­
wych. ale p. Bojki to nie wzruszało!

Przyszła ustaw a szynkarska, przy której na­
miestnik Bobrzyński ofiarował Stasińskiemu ро­
па tysiąc koncesyj szynkarskich do rozdania 
za opłatą, robiono interesy na chłopach, a p. J. 
Bojko to pochwalał. Stapióski kupił dobra, inni 
posłowie kupowali folwareczki, a  p. Bojko uzna­
wał to za dobre, za moralne!

WYRZUCENIE STAPINSKIEGO.
Wreszcie, kiedy kupiony przez stańczyków 

za pieniądze rządowe Stapióski, pieniądze wziął, 
a w arunku nie dopełnił, zrobiono na niego sąd 
i wyrzucono go ze stronnictwa. Prezesurę objął 
poseł Witos.

BOJKO NA ROZDROŻU.
Poseł Bojko wahał się z początku, za kim 

się oświadczyć. Dopiero, kiedy ujrzał, że Stapió­
ski jest prawie osamotniony, że siła jest po  stronie 
W itosa, poszedł za większą siłą. Prawdziwie po 
pańszczyiniacku.

W  wolnej Polsce zarzucano piastowcom inte- 
resa w Puzapp’ie, w odbudowie, w  parcelacji, 
w urzędach ziemskich, a  p. Bojko milczał. P rzy­
szły Dojlidy, a ani w styd, ani przeczulone sumie­
nie p. Bojki nic m u nie mówiły. Sledzał razem 
z. Bryllem, którem u 9 posłów narodowych zarzu­
ciło robienie brudnych interesów, a u  Bojko nie 
widział Ї nie czuł brudu.

PO PRZEWROCIE MAJOWYM.
Dopiero, k iedy  przez w ypadki majowe poseł 

Witos został osaczony, kiedy po półtora roku 
rządów piłsiudczyzny okazało się, że już przy 
Piaście trudno jest dorabiać się, dopiero wtedy 
sumienie ruszyło Bojkę. Przeszedł do silniejszych. 
T ak kazała  dusza pańszczyźniana.

I mniejsza o to, że odszedł. Ale rzucił na 
swoich niedawnych kolegów taką masę obelg 
i oskarżeń, że przez nie osądził sam siebie. Bo 
jeżeli w Piaście były brudy, nadużycia i geszefta, 
to uczciwy człowiek nie powinien był tam  siedzieć 
i powinien był -wystąpić naw et w tedy, kiedy 
W itos był prezesem ministrów. Jeżeli mimo tych 
brudów tam  siedział, to  widocznie nie jest 
czyściejszy od nich, to  te  brudy pochwalał, po­
krywał, o ile w  nich nie brał udziału.

Jeżeli zaś w Piaście nie było brudów, to  rzu­
cenie takiej obelgi na  swoich dotychczasowych 
kolegów jest poispolitem oszczerstwem.

Je s t to sprawa ludowców. Niech ją  oni między 
sobą załatwią.

A dla nas co stąd za nauka?
My możemy spokojnie przypatrywać się temu, 

co się dzieje. Ludowcy powstali przez rozbicie 
jednego obozu narodowo-ludowego, nie dziw, że 
to rozbijanie mści się na  nich. To jest klątwa 
złego uczynku.

Od 53 la t patrzym y na to, jak  wszystko, co 
jest łakome, co jest słabe, odpada od nas i nie 
płaczemy, bo wiemy, że lepszą przyszłość wy­
walczyć mogą tylko ludzie silni duchem i wiarą, 
nieskazitelni, zdolni do ofiar i poświęceń. Słabość 
i nikczemność niech odlatuje od nas i od naszych 
przyjaciół.

OGNIOWA PRÓBA.
Owszem! Dzisiejsza próba pociągania wszyst­

kich do żłobu rządowego, na ohrywki, na  lepsze 
korytko, jest bardzo pożyteczną próbą ogniową: 
złoto czyści się w ogniu. My dalej chcemy być 
tymi rycerzami prawdy i sprawiedliwości, którzy 
w prześladowaniu i głowę położą, byleby przez 
swoją ofiarę i cierpienia zgotować lepszą przy­
szłość dla narodu. J a k  przed pół wiekiem pow ta­
rzamy: Niech jednostki cierpią, byleby dla ogółu 
wywalczyły lepszą przyszłość. Tą m yślą przejęci 
byli ci starcy, k tórzy  się narażali na  wszystko, 
walcząc przy Ks. iStojałowiskim o lepszą przy­
szłość d la wszystkich uciemiężonych, tą  myślą 
przejęci są ci młodzi, k tórzy  dla ratowania Polski 
gotowi są iść w  ślady poprzedników.

Mało nas —  powiedzą, ostrożniejsi. Ależ 
apostołów było wielokrotnie mniej, a przez Ich 
walkę i mękę chrześcijaństwo zapanowało nad 
światem.

Dziękujmy Bogu za ten  czas próby: śmiecie 
odlecą, zostanie czysty kruszec. Zostawmy pań- 
szczyźniakom, niech z psią u leg łością . szukają 
sobie coraz nowych panów, a  m y zostańmy ryce­
rzami wiary, ojczyzny, prawa i sprawiedliwości.

A kto wytrwa aż do końca, zbawion bedzle.
JAN ZAMORSKI,



Idziem y do
Naszemu „Wieńcowi" ostro pisać nie wolno. 

Konfiskaty pisma kosztują dużo, a „Wieniec" 
pieniędzy zbytnich nde miał nigdy. Więc i dziś
0 rzeczach ważnych i bolesnych pisać chcę spo­
kojnie, choć w szystko się we mnie burzy. A i Wy, 
Czytelnicy moi. czytajcie spokojnie i rozważnie, 
co opiszę.

Rząd obecny zrobił dużo, aby pozyskać przy­
chylność mniejszości narodowych: żydów. Rusi­
nów. Białorusinów. Choćby wiece szkolne, jakie 
się po całej Polsce odbywają, a  wszędzie kończą 
się wotami nieufności d la m inistra oświaty, świad­
czą, iż wielka część Polaków jest z tej polityki 
niezadowolona. A jakże zachowują się te -mniej­
szości? Oto już ogłoszono, iż powstał sojusz wy­
borczy Rusinów, Żydów, Białorusinów, Rosjan
1 Niemców, a  na  czele tego bloku stanął isłyntny 
Izaak Griinbaum, ten  sam, co to  w  Sejmie wołał, 
iż Polacy stracą  Lwów i Wilno. Z mniejszości 
wyłamali się n a  razie tylko żydzi ortodoksi — 
wśród nich panują j-eszeze spory: jedni chcą iść 
do bloku mniejszości narodowych, drudzy chcą 
poprzeć rząd i pójść razem z Klubem Pracy 
i Związkiem Naprawy Rzeczypospolitej.

Socjaliści i -Wyzwolenie —  to drugi blok wy­
borczy. Podobno już uchwalili, że pójdą razem. 
Jeden z wodzów Stronnictwa Chłopskiego, poseł 
Jan Dąbski, był k ilka dni tem u na zjeździe ma­
sonów we Francji i tam  powiedział, że porozu­
mienie wyborcze Stronnictwa, Chłopskiego, W y­
zwolenia. i socjalistów jest już dokonane. Socja­
liści zaprzeczyli temu, przyznali się tylko do 
umowy z Wyzwoleniem. Zdaje się, że prawrda 
jest na  razie po stronie (socjalistów. Stronnictwo 
Chłopskie chce należeć do -tej spółki, ale jeszcze 
nie -należy. Świadczy o tern list, jaki prezes tego 
stronnictwa, Waleron, wysłał do: Wyzwolenia, 
socjalistów, Klubu Pracy i Narodowej Partjl Ro­
botniczej lewicy. W  Uście tym  'Waleron projek­
tuje, aby Wymienione wyżej stronnictwu zrobiły 
spółkę wyborczą. Należałby do tej spółki i se­
nator Bojko z tym i posłami, k tórzy zdradzą 
Piasta. ___

J e s t też próba, aby usunąć Witosa, Kiemika 
i Brodackiego od kierownictwa w; stronnictwie 
P iasta  i postawić na  czele Piastowców posła 
Jana Dębskiego. (Gdyby się to udało zrobić, 
w tedy nowy wódz Piasto-wcÓw połączyłby się 
z rządem i z lewicą i przystąpiłby do ich bloku 
wyborczego. Przyznać trzeb i, iż Witos ma 
w  swojem własnem stronnictwie wielkie kłopoty: 
dużo posłów i kandydatów  na posłów jest mu 
niechętnych i ci radziby wysłali W itosa na  po­
lityczną emeryturę. Na razie jednak W itos jest 
górą i pewno tak  łatwo utrącić się nie da.

Także i na prawicy jest ruch wielki. Trzy 
stronnictwa konserwatywnie po wielu zjazdach 
i naradach pogodziły się z sobą i utworzyły 
wspólny zarząd. Ozy ta  zgoda potrw a dług©* ao-

wyborów.
baczymy. J e s t  dość prawdopodobne, że się po­
kłócą. Bardzo koło tych stronnictw zabiega rząd;
na dwa ostatnie ich zjazdy w ybrał się osobiście 
powiernik Piłsudskiego, pułkownik Sławek; był 
też adjutant Piłsudskiego, rotmistrz hr. Grochol­
ski i wojewoda hr, Dunin-Borkowski. J e s t  to 
jedyne polskie stronnictwo rządowe, k tó re  mieć 
będzie na  w ybory wielkie, a własne, nie z rzą­
dowej kieszeni, pieniądze.

P lą tają  się jeszcze popod nogami różne małe 
stronnictwa i grupy. iSą więc: Katolicko-ludowh 
są fałszywi , jSto Jałowe zyc уu. czyli ta k  zwani 
„Horodyszczycy", jest Zawodowy Związek Rol­
ników hr. Łubieńskiego, je s t Związek Naprawy 
Rzeczypospolitej, Stronnictwo P racy  i t. d. Te 
grupy pewno też połączą się razem i poprą k an ­
dydatów  miłych rządowi.

Jeśli można wyrozumieć politykę obecnego 
rządu, to  zmierzają tam do ułożenia dwu bloków 
wyborczych: lewicy (Związek chłopski. W yzwo­
lenie, P . P. S., K lub Pracy) i prawicy (konser­
watyści, katolicko-ludowi, Horodyszczycy, dem o­
kraci, ortodoksi żydzi). Obydwa te bloki miałyby 
z góry zgodzić się na  to, że popierać będą rządy 
p. premjera Piłsudskiego.

A cóż my? —  zapytacie.
Mogę W as zapewnić, że nie śpimy. Wiemy, że 

cały atak idzie na nas. Wiemy, że obowiązkiem 
naszym jest nietylfeo bronić się, w ytrwać i a tak  
odeprzeć, ale także odpowiedzieć atakiem  na k h  
pozycje.

Bądźcie ipewini, że zrobimy wszystko, aby 
pójść do urny wyborczej w jak  największej gro­
madzie, Nie śpimy — ale czuwamy!

STANISŁAW RYMAR.
SIEI
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Ś w ię to  M łodzieży.
W  dniu 19 listopada, jak  Polska długa' i sze­

roka, urządzano wszędzie obchody, uroczystości, 
nabożeństwa' ku czci św. Stanisław a K ostki, pa­
trona młodzieży. W  większych m iastach obchody 
te s ta ły  się prawdziwą: manifestacją» katolicką. 
Jakżeż niejednemu ze  starszych musi radować 
się serce n a  widok tych obchodów młodzieży pol­
skiej, zorganizowanej pod sztandarem  św. Stani­
sława. Czyż nie pomyśli sobie w  dW bu: toć 
jeszcze ta k  źle u n as nie jest, k iedy matmy tak  
Hczne szeregi młodtzieży, stojącej silnie przy wie­
rze ojców. Zapewne, je s t to bardzo pocSstzająey 
objaw!

Lecz mimo wszystko musimy też oczy otwo­
rzyć i powiedzieć sobie prawdę. Mamy młodzież 
dobrą, a le  m am y też i zepsutą, u legającą w pły­
wom socjalizmu czy komunizmu. Polska liczy 
przeszło 3 mil jony młodzieży a Stowarzyszenie 
Młodzieży Polskiej zaledwie 105 tys-ięcy. Reszta 
młodzieży stoi pod innemi sztandalrami, idzie za  
innemi zgubnemi hasłami. T a  właiśmhe młodzież, 
nie mająca; oparcia o granitowe zasady wiary k a ­
tolickiej, jest: tą czarną troską, która- mąci nam 
mdłość

Każdy, k to  umie patrzeć i obserwować życie, 
musi stwierdzić, że dzisiaj szaleje na: świecie bu- 
,rza' demoralizacji, k tó ra  szczególnie sieje spusto­
szenie wśród1 maluczkich. W ystarczy ty lko  przejść 
się po ulicach naszych m iast i wiosek, porozmar 
wiać % rodzicami, to  będziemy mieli pew ny sąd
0 naszej młodzieży. Szkoła' również sltiwierdz® 
ogromne obniżenie się moralności wśród dziatw y, 
a już sta ty sty k a  kryminalnai powie najlepiej; ileż 
to  dzisiaj maimy przestępców; i zbrodniarzy. Gzy 
słyszano dawniej o tak  częstych samobójstwach 
wśród młodzieży i to nieraz wśród, wykształconej
1 bogatej. Kie bardzo dawno ternu, pewien ak a­
demik-samobójca, n a  k artce  pozostawione! p fe e : 
„szkoda żyć. życie bardzo nudne14. A czyż mało 
było w ypadków  ojoobójstwa i matkiobó jstw a i 
Czyi, to  nie najlepszy wskaźnik, że z młodzieżą, 
naszą źle, Że podcana jej skrzydła dem Cra-tocja,

Ludżio. którym  dobro ojczyzny leży szczerze 
m  sercu, obmyślają środki zaredcze №  ratowa­

nia młodzieży. Jednak  wszystkie wysiłki będą 
darem ne, dopóki wychowania młodych1 pokoleń 
nie oprzemy o 'zasady w iary katolickiej. W  ko­
ściele katolickim , w nauce Jezusa» Chrystusa jest 
,ben‘ środek, który' podniesie młodzież z bagna 
u-padku. Bez religji niema, mowy o moralności 
i wychowaniu. Bez religji wychowują, bolszewicy, 
a plon ach dziś widoczny W postaci band mło­
dzieńczych, zagrażających miastiom i wsiom.

Ponieważ zaś wychowanie w  głównych pod­
staw ach dlaje dom  rodzicielski, przeto reforma 
obyczajów dokona się przez rodizinę. Jeżeli ro ­
dziny będą moralnie zdrowe i kieruj,ące się du­
chem ewangicljL to  tak ie  same będą i pokolenia, 
młode. Dzisiaj polska, rodzima przechodzi kryzys, 
doznała wielkiego rozluźnienia, Świętość sakra­
mentu m ałżeństwa została niejednokrotnie _ zde­
ptana. Czyż ta atm osfera1 wpłynie dodatnio na 
młodzież?

S tąd też piertwlszy nasz obowiązek ratow ać 
zagrożone życie rodzinne, bronić Sakramentu m ał­
żeństwa i jego nierozerwalności. Piętnować „dzi­
kie m ałżeństwa44 choćby naw et przez zerwanie 
stosunków towarzyskich. (W Łodzi przeszło po­
łowa m ałżeństw , to  „małżeństwa» dzikie44). Do. 
ma gać się od rządu polskiego, aby przv uchwa­
laniu nowego1 praw a s tan ą ł n a  stanowisku nauki 
Zbawiciela. Śluby cywilne i tozwodly m ogą tylko 
Polsce przynieść niechybną zgubę.

Drugi Ważny obowiązek tio praca nad zorga­
nizowaniem młodzieży pozaszkolnej celem dal­
szego wychowania i odciągania od tych wpły­
wów. W łaśnie .,Stowarzyszenie Młodzieży Pol­
skiej44 prowadzi t'ę wielką' pracę patrjoltyczną. 
Stańmy w jego szeregach, pomagajmy gdzie ta­
kie organizacje istnieją. ■•Stóiwa.rzyszeniią Młodzie­
ży -są. apolityczne i wychowują, młodzież w  du­
chu katolickim i .narodowym. Hasłem jest: „Bóg 
i Ojczyzna44. Odrzućmy wszelkie nprzedizenia 
i popierajmy to zbożne dzieło. Od młodzieży za­
leży przyszły Ibs naszej ojczyzny. Bolszewicy 
celem zaprowadzenia piekła' ma ziemi zajmują, się 
agitacją na wielką, skalę, a czynią to  nie tylko 
u siebie, lecz i u mas. T na. nasza, polską młodzież 
wyciągają, macki. Nie dajm y im uprzedzić^ się 
w pracy nad młodzieżą. Tegoroczne święto niech 
będzie początkiem nowej ery. nowych wysiłków 
j' pracy pod ha'sten „Bóg i Ojczyzna4'.

Ks. Roman F it
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S ekretariaty  Związku Ludowo - Narodowego
mieszczą eię:

Kraków — R ynek Główny 6
Bielsko —  Dom Polski, Płac Blichowy SS-—40.
Żywiec — ul. Htr. Komorowskich 60.
Zakopane — redakcja „Górala41,
Członkowie Związku Ludowo - Narodowego 

i prenum eratorzy ,,Wieńca-Pisizczół'ki£4, „Górala4', 
oraz „Placów ki" Kresowej<4 winni ̂  się zgłaszać 
w sprawach organizacyjnych osobistych i t, p. 
do jednego 1  mjbKżSiZycb sęketarjatów ,



%
— ' 8 -

Podać nazwiska!
Klub P. S. L. ^ a s t b “ uchwalił jednomyślnie 

iiaisfcępujący wniosek «en. ŚredniawsMegio:
Klub P. S. L. , p t e u wzywa senatem, Bojkę, 

aby do dsni 14-tu podał n&izrwifską i  fak ty  na 
uzasadnienie swego oskarżenia;, w; któreml za­
rzuca meiktórym posłom, że „myśleli o konce­
sjach, o tsowitych korzyściach i t. ,p„ żerując na 
państwie.

Agenci, którzy u k ład a ł sen. Bojce jego „ma­
nifest" będą tera® w  kłopocie.

-------- OQO—------
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Kosztowne przenosiny.
W poprzednim numerze „W ieńca" donieśliśmy 

o niezwykle licznych przenosinach przeszło ty ­
siąca oficerów różnych stopni. Każdemu z prze­
niesionych Skarb Państw a muisi pokryć koszta 
przesiedlenia. Potrzebna ш  to  kw ota, wynosi 
około pół miljona. W budżecie Min, Spr. Wojsk, 
jest oczywiście pewna kw ota na ten  cel przezna­
czona, ale wobec masowych przeniesień okazała 
mą -za m ałą o 250.000 zł. tak , że szef adm inistra­
cji wojskowej gen. Konarzewski musiał tę  kw otę 
przenieść z innych pozycyj budżetowych.

Z drow ie.
GDY ZBLIŻA SIĘ ZIMA.

Powoli, ale stale zbliża się zilrna. Dzień mamy 
coraz krótszy, coraz mniej życia i z&rowodajne 
słoneczko nam  przyświeca .A ono właśnie jest 
źródłem siły i zdrowia dla człowieka,, ono  broni 
go od wielu chorób zakaźnych, zabija bowiem 
jadowite zarazki, jak  np. M ocznik i gruźlicze, bę­
dące przyczyną ciężkiej choroby, jaką  są  suchoty 
płucne.

W  południowych krajach, jak  np. we M o - 
szech, gdzie jest. cieplej i więcej słońca, ludzie 
nie chorują, tak  jak  u  nas. W te  miesiące, pozba­
wione św iatła i ciepła:, jak  liistopad. i grudzień, 
Ińdiziska też najwięcej chorują, zwłaszcza n a  płu­
ca:, kaszlą, i są, przygnębieni; słoneczko bowiem 
nie ożywiał ich smutnej duszy i: nie podnosi, wzro­
ku ku lazurowemu niebu.
Tlrzeba się mieć też bardzo na baczności, gdy 
panują ostre i zimne w iatry, aby się nie prze- 
dębić. Uóg nie przemoczyć; trzeba um ie wełniane

ciepłe ubranie i ciepłą bieliznę, zw łaszcza trzy m ai 
ciepło i sucho nogi. teezięb iem ie nóg sprowadza 
tak  ciężkie choroby, jak  reuniatyzim i za,palenie 
nerek, ale ludzie n iestety  n a  to  nie zwracają, uw a­
gi i ciężko też chorują.

W  te miesiące ponurej jesieni, jak  listopad 
i grudzień, trzeba: też i  jeść znacznie więcej, ani­
żeli w lecie, organizm. nasz bowiem traci znacz­
nie więcej ciepła i dlatego* ta k  skłotmym  jest do 
рг^егіфіепіа i zapalenia: gardła i płuc, zwłaszcza 
u starszych ludzi1 po1 M ach  50-cm.

Źródłem teg o  ciepła w naszym organizmie są 
tłuszcze, jak  śm ietanka, masło, słonina, dlatego 
wszystkie pokaińay trzeba dobrze krasić, aby 
były  tłuste, z chudych bowiem niema żadnego 
pożytku d la  organizmu. Chude kartofle, kapusta, 
zapychają, tylko żołądek, wzdymają, ale n ie do­
dają. człowiekowi siły  i energji do* pracy, jak 
dobry, dbbrze wypieczony chleb. kluski ze sło­
niną. Mąćzjie pokarm y są. źródłem siły  i  energji 
w  naszem ciele, dlatego też należy spożywać .fe 
w  znacznej ilości, byleby ty lko  nie zafcalcOfwate, 
bo te  są. "w wysokim stopniu szkodiwe.
Pijcie też diuźo słodkiego i kwaśnego m leka, bo 
wiedzcie, że (kwaśne mleko przedłuża- nam  życie. 
W  krajach, gdźie piją. dużo kwaśnego m leka, jak  
np. w Bulgarji, ludzie żyją. po 100 la t, a  często 
i; 'dłużej. Bierzmy z  nich p rzy k ład  Pąm iętąjm y
0 tein że w ódka sk raca .n am  życie, a  mleko 
kwaśne* je przedłuża. W  te  dni zimne i wilgotne 
pijcie też ciepłą herbatę i kaw ę, napoje te  bo­
wiem rozgrzewają i  krzepią, organizm człowieka, 
nie zostawiając po sobie tej, senności i ociężałości 
jak  Wódka, k tóra1 chwilowo podnieca, a  następnie 
osłabia.

Ludzie dobrze, posilnie się odżywiający, spo­
żyw ający mięso, mleko, masło, ja ja , nie tak 
łatw o zapadają na  -rozmaite c-iężkię1 choroby, jak 
jedzący mało i chudo, zwłaszcza* w  dini słotne
1 wilgotne późnej jesieni.

Tera® trzeba też. i dłużej sypiać, aniżeli w le­
cie, przynajmniej 9— 10 godzin, ołganizim bowiem 
potrzebuje koniecznie dłuższego wypoczynku 
i  ciepła. W  izbie powinno być też koniecznie 
sucho i ciepło» aby się nie przeziębić i nie doistać 
reumatyzmu, lub zapalenia płuc.

Suche i cieple mieszkanie, to  podfetaWa z.dlro- 
wia człowieka! i. iego zdolności do wydajnej pracy. 
W  cienmem. "wilgotnem mieszkaniu, gdzie słońc- 
ezkó rzadko zagląda, człowiek szybko się starzeje 
i niedołężnieje na duchu i ciele. Pamiętaj,cię o tern 
przysłowiu: „gdzie słońce rzadko zagląda, tam 
lekarz często wchodzi14, a przysłowlal isą, m ądro­
ścią narodów. Nie siadajcie n igdy na wilgotnej 
ziemi, a będąc na. powietrzu, bąidiźcie zawsze- 
w ruchu, bo wi ten sposób' łatw iej unikniecie prze­
ziębienia. Wieczorów nie spędzajcie w  -zadymio­
nych knajpach, ho wychodząc stam tąd1 na. zimne 
i wilgotne powietrze, bardzo M w ó  zaiziębić się 
można. Dr. W7?. Chodeckl.

-—



G ospodarstwo.
ZIMOWANIE BYDŁA.

Przedieiw^aysftMem. należy stajn ię już Щ ф м аш  
przygotować na przyjęcie ЬухЖа, k tóre przez sze­
reg miesięcy będizie praebywae w  stajniach i obo­
rach, A więc obory należy obmieśó z pajęczyn, 
śmiecia, wybielić wapnem, zaopatrzyć drz-wi i okna 
należycie na, zimę, brakujące szyby wstawić, gdyż 
światło koniecznie je s t d la zdrowia zwierząt po­
trzebne, a  przytem  św iatło zabija chorobotwórcze 
zarazki. Jedinak „zaopatrzyć44 drzwi i okna na  zi­
mę, to nie znaczy zabić ta k  szczelnie, by je  przez 
całą. zimę nie można było otworzyć. Przeciwnie, 
obowiązkiem jest 'każdego hodowcy codziennie:

1) W ypuszczać w* zimie bydło na  1—2 godzin 
na  jirzechadżkę, bodaj po drogach, posypanych 
w  czasie ślizgawicy piaskiem, popiołem, lub siecz­
ką czy plew^aanr  ̂ by  się bydło nie ślizgało —  ale 
paizechiadlzte t a t a  jest koniec zną, gdyż —  ruch. 
zdrowe, świeże powdetrze znakomicie wpływa 
na zdTowotaiość bydła.

2) Okna; otwierać obowiązkowo codziennie 
fi to  właśnie najlepiej w  czasie przechadzki by­
dła) na jakiś czas, by  świeże powietrze dostało 
się dio obory i stajni. O k m  powinny być odmy­
kane od góry  wdói, by zimne powietrze naprzód 
uderzało w  Stiifit. a  ogrzawszy się nieco w  stajni, 
spływało łago-dnie na  bydło. Przeciągi jednak nie 
śmią być w stajni.

Niektórzy twierfdlzą % uporem, że w  zimie nie 
powinno się okien otwierać, by się bydło „nie 
przeziębiło64, jak  również, że przez otwieranie 
okien ,ądmnio w stajn i44. Zapatrywanie tak ie  jest 
zgoła błędne. Bydło, wypuszczane codziennie ma 
przechadzkę, „hartu je44 się, jest odporne cnie tylko 
ш  przeziębienie się, ale i na wszęlkie choroby. 
A co d b  tego, że przez otwieranie okien będzie 
zimno wr stajni, —  to trzeba raz  n a  zawsze pa>- 
młęfcać, że stęc/hłe, zgniłe powietrze daleko trud­
niej ogrzać, niż świeże, zdirowe, chociażby to  było 
naw et mroźne powietrze. W łaśnie tak ie „zimne44 
powietrze, a le  świeże, szybko się ogrzeje i bydłu 
będzie w stajni ciepło, aj p rzy to n  przebywać b y  
dizie w  zdrowem środowisku.

Przechodząc do tem peratury w  stajniach i obo­
lach1, zaznaczamy, że powinna- ona to ć  stale u trzy­
m ana d la  każdego rodzaju zwierząt.

T ak  d la -kirów tem peratura w stajni powinna 
być 18°— 20° C.

Dla koni 15e—18” C.
W  świniamiaCh 15° O.
W  owczarniach 10°— 15° C.
Żeby ta k ą  tem peraturę mieć w stajniach źle 

zbudowanych, zimnych —  trzeba ściany obłożyć 
matami ze słomy, a  n a  wierzch dać polepę z gliny

SCHRONISKO DLA KUR.
W  każdem, najmniejszem naw et gospodar 

stwie, znajdlzie się bodaj licha stajenka, k tórą 
miożna ^kombinować z kurnikiem. W  stajenkę 
bydlęcą wbudowywuje się coś w  rodzaju paczki

wiszącej, k tóraby jednak m iała wiejścb z .podwó­
rza, a  trzema ścianami była wbudowana w staj­
nię. W  teti sposób umieszczony kurnik będzie 
ogrzewany ciepłem stajen-nem, а. równocześnie nie 
będzie się doń dostaw ać wilgotne powietrze, po­
wodujące choroby dtrobiu.

W  niektórych gospodarstwach ш у т а  ją  kury 
w izbach, pod' piecami, jest to jednakże rzeczą złą, 
gdyż występuje tn  za silna zmiana tem peratury 
z chwilą, gdy k u ry  wychodzą n a  podwórzec, co 
powoduje w  następstw ie zupełny brak jaj w  -zimie.

BRONOWANIE ŁĄK.
Najskuteczniejsza, bodaj czynnością, pielęgna­

cyjną łav  jest. bron owianie. Otwiera ono glebę łą­
kową. dla przystępu powietrza:, ozem zapobiega 
zakwaszeniu i sprzyja porostowi traw  szlachet­
nych. Do bronowania używa- się specjalnych bron 
łąkowych Łub łaiicuchowych, k tóre mając zęby 
osadzone w  ruchomych ogniwach, nie skaczą, lecz 
ściśle przylegają; <l!o: ziemi, pracują równomiernie 
i głęboko. Bronować można, jesienią lub wiosną. 
Na glebach cięższych, (ale nie nazbyt wilgotnych 
i torfiastychh baidżiej wśkazanem jest. jesienne, 
na lekkich i bardziej wilgotnych bronowanie 
wiosenne. Bronowania jesiennego należy doko­
nać o ile możności wcześnie, w każdym razie 
przed mrozami, a to by uniknąć szkód!, jakie 
mogłyby powstać w skutek wymannaęcia traw , 
których korzonki brona odsłoniła. Bronowanie 
wiosenne dokonywuje się z wiosną, gdy ziemia 
w wierzchniej warstwie (3—-6 cm.) już odimarzla. 
a spód jest jeszcze zmarznięty, zwłaszcza: wtedy, 
gdy chodzi o wyczyszczenie łąk  zajmszonych. Po- 
zatem bronować można; w  późniejszej perze, po 
obeschnięciu łąki i ustaniu przymrozków-. W  tym 
czasie należy -bronować wszystkie łąki. naw et już 
bronowane w  jesieni, aby  rozluźnić glebę zległą 
i zeskoinpiałą. przez zimę.

N a łąkach zastarzałych, o glebie ciężkiej, gli­
niastej. bronowanie, ze względu na płytką. sto­
sunkowo pracę brony, może nie wystarczyć. W te­
dy' należy uciec się do „laaljatnia44 =zai pomocą 
specjalnych krajaczY. czyli skaTyfifcatorów, które 
pracują. znacznie głębiej, posiadając noże k ra ja­
cze. które głęboko wrzynając się w  ziemię, sku­
teczniej doprowadzają, powietrze i Inne czynniki 
atmosferyczne. Z upralwą krajcz&ną. można połą­
czyć nawożenie. Co do term inu te j  uprawy, to 
kierować się należv temiż wskazówkami. jakie

v  podaliśmy dla bronowania. Po ukończeniu kraja­
nia należy w klika dni łąkę /bronować broną 
łąkową.
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Korespondencje.
Z ŻYCIA ORGANIZACJI

Oczków, pow. ŻYWIEC.
Na zaproszenie Zarządu naszego Koła, fnzybył 

do паїв dnia 25. X. poseł Jan Zamorski, który tegoż 
dnia brał udział w posiedzeniu Zarządu Powiatowego 
Związku Ludowo Narodowego w Zywou. Zebranie 
odbyło się w lokalu p. Andrzeja Urysia, a zagaił je 
prezes tutejszego Koła p. Alojzy Gardaś. Na jego 
wniosek wybrano przewodniczącym zebrania p. An­
drzeja Wesołowskiego, sekretarzował p. .Wojciech 
Gołuch.

Witamy owacyjnie prezes Zamorski poruszył 
w. przepięknym referacie najważniejsze sprawy z ży­
cia polskiego społeczeństwa w obecnej dobie.
W dyskusji zabrał głos kol. Hemas z Bielska, pięt­
nując słusznie rozbijacką, robotę płatnych agentów-' 
sanacyjnych; podszywających się pod nazwę „Stoja- 
łowszczykówr44. Koledzy Janik i Oąrdas zachęcali 
młodzież do pracy oświatowej i społecznej. Zamy­
kając. zebranie, przewodniczący podziękował w- ser­
decznych .słowach prezesowi Zamorskiemu za trud, 
połączony z przybyciem Jego do nas. A. G.

Kobiemiee, pow. BIAŁA.
Wobec, zakusów socjalistycznych ma naszą paraf ję, 

postanowiliśmy zorganizować się w szeregach Zwin- 
zk Ludowo-Narodowego, będącego faktycznym, i .pra­
wnym spadkobiercą idei, -wszczepionych w  nasze ser­
ca przez ś. ;p. Ks. St. Stojałowskiego. W tym celu 
zwołaliśmy zebranie na dzień 30 ub. m„ na- którem 
po wysłuchaniu interesującego przemówienia p. red. 
Zajączka- z -Bielska, wybraliśmy -Zarząd Koła Z. L. N. 
i omówiliśmy program działalności Kola. Z pośród 
zebranych zgłosiło -się 9-eiti na premimeratorów 
. W.iońca - Pszczółki11. W. R.

Podlesie Kęckie, pow. BIAŁA.
W dniu ЗО. X. zorganizowaliśmy Koło Związku 

Ludowo - Narodowego, do którego yOszli najpoważ­
niejsi obywatele z Podlesia i twardzi Stojałowiszczycy. 
Na- zebraniu organa żacy jnem przemawiał redaktor 
E. Zajączek. Prezesem Koła wybrano J. Grabow­
skiego. J. S.
PRZECIW PŁATNYM AGENTOM SANACYJNYM.

Oczków, pow. ŻYWIEC.
Od Prezesa Koła Z. L. N. w Oczkowie», p. Alojzego 

Gardasia, syna imanego, wiernego Stojałowszczyka, 
otrzymaliśmy list, w którym między mnemi pisze: 
„Proszą o umieszczenie w gazetce kilku słów, a mia- . 
n owicie o tych płatnych agoniach sanacyjnych, któ­
rzy podszywają się 'речі świetlany sztandar naszego 
Wodza i w bezczelny sposób przybrali nazwę „Stoją- 
lowrvSZCżykówu, zamiast .,Horodyszczykówu, jak im 
się to słusznie należy. Wiem dobrze, w czyją opiekę 
oddał nas śp. Ks. Stojalowski. Przecież nie ternu, 
który sprzedać, nas chce, jak borany, rządowi-i w  na­
sze szeregi wsączyć jad demoralizacji i przekupstwa. 
Od śmierci śp. Ks. Stojałowskiego, wodzeni naszym 
jeąt poseł Jan  Zamorski. Im bardziej będziecie Go 
atakować, tern więcej serca aasze lgnąć będą ku

Niemu, jesteśmy bowiem najmocniej przekonani, że 
pragnie tylko dobra polskiego ludu, że i ręce i su­
mienie Jego są czyste. Im więcej zarzucać nas będą. 
swym tygodnikiem, wydawanym aa Judaszowe 
srebrniki, tem silniej popierać będziemy naszą ko­
chaną, wierną „Pszczółkę41. Na przekupnych sonato- 
rów oczekujemy tu z otwartemi rękami, któremi za­
prowadzimy ich tam. gdzie jest miejsce dla takiego 
nawozu44.

A LIMANOWA.
W niedzielę, dnia G b. m. odegrały tutejsze 

uczennice 6-cio klasowej szkoły .pospolitej w szczelnie 
zapełnionej sali „Sokoła44 sztuczkę p. t. „Bernadeta44. 
Gra wypadła b. dobrze, to też publiczność nagrodziła 
sympatyczne aktoreczki burzliwemi oklaskami. Głów­
ną rolę," t. j .„Bernadety44 odegrała p. Jakubczykówna 
bez zarzutu. Pp. nauczycielkom należy się uznanie 
za pracę i staranne przygotowanie młodzieży oraz 
kostjurny i dekorację sceny. Dochód przeznaczono 
dla biednej dziatwy szkolnej.

Odbyły się Ц  wybory do rady miejskiej. Miano 
szalonej agitacji ze strony Sta-pińczyków, socjalistów 
i sanatorów oraz rozlepionych po muraeh domów 
szumnych odezw przedwyborczych, u,grupowania pra­
wicowe i umiarkowane .zdobyły 17 mandatów, sana- 
terzy 2 mandaty i żydzi, dzięki kolosalnej przewadze 
w 2-gim kole, gdzie zdobyli wszystkie mandaty (8): 
uzyskali ogółem 13 -mandatów.

KRWAWE WESELA.
Janowice, pow. Limanowa.

W październiku b. r. odbywało się wesele -u za­
możnego gospodarza Stanisława Biela w Janowicach, 
na. które to wesele przybył jako gość i zarazem 
skrzypek Stanisław Oudek.

W czasie zabawy weselnej wtArgnęb* do izby 
szajka awanturników ze sąsiedniej gminy Skrzydlnej 
i rozkazała sobie grać. — Gdy Oudek nie usłuchał 
rozkazu1, awanturnicy rzucili się na niego i poczęli 
go bić. Tenże, broniąc się, przebił jednego z awan­
turników, który dotąd leży w szpitalu.

Nie pomogła nauka; dana awanturnikom, bo oto 
w parę dni później wpadli oni na wesele do Jana- 
Kabacika, w sąsiedniej wsi Markuszowej, gdzie po 
wywołaniu popłochu i awantury jeden z szajki prze­
bił nożem gospodarza Piotra Opiołę za to, że ten 
wzywał awanturników do spokoju i opamiętania- się.

Żalą się starsi ludzie na obecne stosunki powo­
jenne, jakie panują po wsiach; spokojni gospodarze 
urządzający wesela; mimo ostrożności, nie Щ pewni 
tycia i mienia tak własnego, jak i zaproszonych 
gości. Niektórzy twierdzą-, że głównym powodem 
rozzuchwalenia się opryszków są łagodne kary, wy- 
znaczane przez sąd, oraz tak często spotykane, a daw ­
niej nieznane odraczanie kar.

Sian. Prenumeratorów,
którzy nie uiścili jeszcze przedpłaty za czwarty 
kwartał b. r., prosimy uprzejmie, aby u czynili to 
jak najrychlej, nadsyłając należność otrzymanym 
czekiem P. K. O. i nie ezefeadi ш  dnugie przy- 

upomnienie, połączone % bezpotrzetmemi kosztami-



(ПШ dla nowijch Prenumeratorów.
Nowym Prenum eratorom . którzy nadeślą obec­

nie przedpłatę roczną w kwocie 8 zł. za rok 1928, 
posyłać będziemy ..Wieńca—Pszczółkęu bezpłat­
nie do końca bież. roku.

Na przekazie lub czeku należy wyraźnie za­
znaczyć „Nowy prenum erator^ i podać dokładny 
adres.

------------000------------

KRONIKA.
KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ 

LISTOPAD.
Ж  Niedziela. Feliksa.
21. Poniedziałek. Ofiarowanie N. M. P.
2 2 . Wtorek. Cecyłji.
23. Środa. Klemensa.
24. Czwartek. Jana od Krzyża.
25. И ф ск. Katarzyny.
26. Sobota. Leonarda.
27. Niedziela. Delfiny.

ODMIANY KSIĘŻYCA.
Nów 21 'listopada.
Pierwsza kwadra 29 listopada.
Pełnia 6 grudnia.
Ostatnia kwadra 13 grudnia.

OTWARCIE NOWEJ KATEDRY w CZĘSTO­
CHOWIE. W ubiegłą niedzielę obchodziła Często­
chowa uroczystość otwarcia katedry pod wezwaniem 
św. Rodziny. Budowa katedry rozpoczęła się jeszcze 
w roku 1901, a  więc trwała 26 lat. W uroczystości 
uczestniczyło około 25 tysięcy wiernych.

URZĘDOWE ŚWIĘTO. Dnia 11 listopada odbyło 
się po raz drugi święto na pamiątkę rozbrojenia 
przed 9 laty w Warszawie żołnierzy niemieckich, 
jako załogi okupacyjnej. % pamiątką tą  połączono 
obchód rocznicy powrotu p .  premjera Piłsudskiego, 
ówczesnego komendanta Legjornów, z więzienia- nie­
mieckiego w Magdeburgu.

Z polecenia, władz rządowych praca w urzędach 
i szkołach została w tym dniu zawieszona. We 
wszystkich miejscowościach odbyły się uroczyste 
nabożeństwa oraz defilady i rewje.

W Warszawie defilowało wojsko przed p. premje- 
rem Piłsudskim, siedzącym na swojej legjonowej 
kasztance.

CZY MAŁO MINISTRÓW? W Warszawie krążą 
pogłoski b utworzeniu wkrótce nowego ministerstwa 
dla spraw leśnych. W ten sposób departament leśny, 
■znajdujący się obecnie przy ministerstwie rolnictwa, 
zostałby zlikwidowany.

ZA ULOTKI —. ZREDUKOWANO MAGISTRAT.
W dniu 3 b. m., t. j. w! dniu, gdy nowowy,brana 
Rada miejska w Kielcach miała zebrać się po raz 
pierwszy, Województwo Kieleckie zawiadomiło pre­
zydenta m. Kielc o mianowaniu komisarza rządowego 
dla miasta. Około godz. 1 I-tej zjawił się w gabinecie 
prezydenta mianfowa-ny komisarzem rządowym urzęd­

nik Urzędu Wojewódzkiego ip* Głazek i zażądał we­
zwania do gabinetu prezydenta wszystkich referen­
tów. W gabinecie zgromadzili się wkrótce referenci 
i ławnicy magistratu, którym p. komisarz Głazek od­
czytał pismo -z Warszawy, poozem odebrał od pre­
zydenta urzędowanie i przejął kasę miejską.

Powodem tego usunięcia magistratu ma być fakt, 
że kilku urzędników, otrzymawszy -odbitki ulotki
0 gen. Zagórskim odczytywało je i przepisywało 
z zamiarem podzielenia się treścią ze znajomymi. 
Na tym czynie schwytano ich i aresztowano, a  gdy 
sąd zgodził się na, wypuszczenie ich z więzienia za 
kaucją, Magistrat uchwalił złożyć żądaną kaucję i za 
to zo*stał zredukowany.

PANI PREZYDENTOWA NA OBJAZDACH.
W ubiegłym tygodniu w towarzystwie przedstawicieli 
władz objechała żona p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
tereny zniszczone straszną powodzią w Małopolscy 
Wschodnie), zaznajamiając się z akcją, pomocy ofia­
rom dotkniętym klęską. W piątek, po zwiedzeniu 
całego obszaru, wyjechała wraz z członkami towa­
rzyszącej delegacji z Drohobycza do stolicy.

ARESZTOWANIE B . DYREKTORA BANKU 
ROLNEGO. W ubiegłym tygodniu aresztowano 
w Tarnowie b. dyrektora lwowskiego oddziału 
Banku Rolnego, Kaliskiego, którego odstawiono do 
sądu karnego. Aresztowanie nastąpiło wskutek pole­
cenia prokuratora w obawie, by oskarżony nie po­
rozumiewał się ze świadkami orarz w obawie ucieczki.

POCIĄG ELEKTRYCZNY KRAKÓW — KATO­
WICE. Od dnia 15 b. m. zaczął kursować między 
Katowicami i Krakowem motorowy wagon elektry­
czny, zbudowany przez pewną, firmę niemiecką, która 
na próbę wydzierżawia go na 3 miesiące. Wagon 
ten przejeżdża z Krakowa do Katowic (80 kim.) 
-w ciągu półtorej goddny, zatrzymując się tylko > 
w Krzeszowicach, Trzebini, Szczakowej i Mysłowi­
cach. Godziny odjazdu i przyjazdu są, następujące: 
odjazd z Krakowa o godzinie 7 rano i 1.30 w po­
łudnie, przyjazd do Katowic o godzinie 8.30 rano
1 o 3 popołudniu. Odjazd z Katowic o godzinie 9-30 
rano i o 4 popołudniu, przyjazd do Krakowa o godz. 
11 rano i 5.30 popołudniu.

OBNIŻENIE CEN NA CYGARA. Z dniem 2 bm. 
zostały obniżone ceny na- cygara monopolowe nastę­
pujących marek: Brillants, Herbie, Force, Impem-le- 
se, Morena z 40 gr na 35 gr za stótuikę, oraz Atlantę. 
Form osa, Luczacia i Lidja z 35 na  30 gr za- sztukę. 
Cygara te będą sprzedawane po cenie powyższej do 
wyczerpania zapasów. Zapasy zaś cygar, które 
w dniu 2 bm. znajdowały się w miejscach sprzedaży, 
jak również przesyłki ich, •wysłane przed 2 b. m., 
podlegają bonifika-cji ze strony dyrekcji polskiego 
monopolu tytoniowego na, rzecz sprzedawców w wy­
sokości różnicy między dotychczasową, a nową ceną, 
sprzedaży.

NA KRAKOWSKIM TARGU ceny artykułów 
spożywczych były w ubiegłym tygodniu następujące: 
mleko nabierano 1 litr 25—30 gr; mleko niezbieranie 
1 litr 40—45 gr; mleko kwaśne 1 litr 20—30 gr; 
śmietanka słodka 1 litr 60—80 gr; śmietana kwaśna 
1 -litr ził; ser krowi І kg 1.20—4.40 z-k



jaja świece kopa 16.60—-14 zł; ja ja- za» sztukę 20—-24 
groszy; masło deserowe 1 kg 6.40—6.80 zł; masło 
zwyczajne 1 kgi 5—-5.40 zł; kury sztuka 4—7 ud; kur­
częta .para 4—7 zł; kaczki żywe sztuka 3.5(4—7 zł; 
gęsi żywe sztuka 8 —12 zł; gęsi bite sztuka 7—10 zł; 
indyki sztuka 10—14 zł; indyczki sztuka 8—10 zł; 
bażanty sztuka 7-—8 zł; zające sztuka 8—9 zł; zające 
bez skórki sztuka 5—6 zł; jabłka krajowe kompot.
1 kg' 50—80 gr; jabłka stołowe 1 kg 80 g r—1.20 zł; 
gruszki kompot. 1 kg 80 gr — 1.20 zł: gruszki dese­
rowe 1 kg 1.50—2.40 zł; orzechy kopa. 1— 1.40 zł; 
cytry-ny sztuka 10—12 gr; ziemniaki 100 kg 7—9 ®ł; 
buraki ćwikłowe 1 kg 15—20 gr; marchew 1 kg 15 
do 20 gr; cebula 1 kg 45—55 gr; czosnek 1 kg 1.20 
do 1.40 zł; kapusta biała kopa 4—6 zł; pietruszka 
bez naci 1 kg 30—35 gr, pomidory 1 kg 1.20—1.59 zł: 
selery 1 kg 20—25 gr; szpinak 1 kg 45—50 gr; 
włoszczyzna 1 kg 25—30 gr; chrzan 1 kg 20—50 
groszy.

CENY TARGOWE ZBOŻA, (Kraków. 11 listopada). 
Za 100 k g  płacono: pszenica, dworska 50.50—51.50 zł; 
pszenica targowa 49 50—50 zł; żyto dworskie 41 do
41.50 zł: żyto targowe 40—40.50 zł; jęczmień na 
krupy 38—39 zł; jęczmień na jpasBę 35.50—>36 -zł; 
owies dworski 39 —39.50 zł: owies, targowy 37—38 
złotych; mak niebieski 135—140 zł; mąka ipszeima 
45 procentowa gładka 81.50—82 zł; mąka pszenna 
grysikowa 83—84 zł; mąka pszenna 50 procentowa 
8(>L_s<}.50 zł; mąka pszenna 0000 z Kongresówki 77 
do 78 zł: mąka pszenna grysikowa z -Kongresówki 
81—82 zł; mąka żytnia 65 proc. 61—61.50 zł; pęcak 
54—55 zł; siekanka. 55—56 zł; pobielanka 56—57 wł; 
otręby7 żytnie 26—27 zł; otręby pszenne 26—27 itł; 
siano* słodkie 12—13 zł; siano średnie 10—11 zł; siano 
potraw 9—10 zł; siano kwaśne 7.50—8 zł: koniczyna 
1.6—18 zł; słoma dł. 7—8 zł.

Ceny bydła żywej wagi za 1 kg: buhaje 115 zł 
do 1.65 zł; woły 1.30—1.60 zł; krowy 73 gr — 1.60 
złotych; jałówki 1.10—1.68 zł; cielęta! 1.70—2.10 zł: 
nierogacizna 2.20—2.65 zł. - Nierogacizmi za 1 kg 
bitej wagi 2.50—3.45 zł.

Cenyr skra* za 1 kg: skóry wołowe 2.60 zł; krowie
2.50 zł; skóry iz jałówek 2.70 zł; skóry cielęce za 
1 sztukę 12 złotych'.

Ceny łoju za 1 kg: łój nerkowy 2—2.20 zł: łój 
i. klasy 1—1.20 zł; łój II. klasy 70 gr.

Spęd- bydła, zwiększony, jakość poślednia-, ceny 
niezmienione.

CENY KONI na targowicy końskiej w Krakowie 
w dniu 8 listopada 1927 r.: konie pojazdowe lekkie 
300—700 zł; konie lekkie robocze 100—250 zł; k-onie 
rzeźne 30—100 złotych.

JADĄ DOLARY. Dnia 9. listopada nadeszła do 
Warszawy7 wiadomość z N owego Jorku, że sprzedaż 
obligacyj pożyczki polskiej została zakończona. Ban­
kom amerykańskim doręczono obligacje tymczasowe. 
Obligacje te zostaną wymienione na stałe, które dru­
kowane będą w Ameryce. Suma. pożyczkowa została 
w tym-4 dniu przekazaną rządowi polskiemu.

W Banku Polskim dokonano przerachowania cał­
kowitej sumy pożyczkowej, wynoszącej według otrzy­
manego telegramu 61.6 milionów dolarów (58.3 m3j.

dolarów7, 1.7 miłj. funtów szterlingów- na złote. Rów­
noważnik w złotych, według tego obliczenia, wynosi 
dokładnie 549 milj. 326 tys. 477 złotych.

PODATEK MAJĄTKOWY PŁATNY W LISTO­
PADZIE. Z dniem 15 b. m. upłynął termin1 płatności 
pierwszej połowy raty wyznaczonej na poczet za­
ległego podatku majątkowego w, wysokości 0.8 proc. 
wartości majątku, ustalonej przy wymiarze powyższe­
go podatku w myśl ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 r. 
Zaznacza się, że 40-dniewy ulgowy okres nie przy­
sługuje przy poborze powyższe, raty  i że natychmiast 
po upływie terminu płatności, t. j. z dniem 16-go 
listopada 1927 r. będzie wdrożona energiczna egze­
kucja, celem ściągnięcia niemszczonych w! wyzna­
czonym' terminie kwot' wraz z karami za' zwłokę 
w wysokości 2 procent miesięcznie i lerokami egze- 
Mcyjnemi.

i .000 LICYTACYJ W ŁODZI. Magistrat łódzki 
wyznaczył na najbliższe dni tysiąc licytacyj. W pierw­
szym rzędzie ściągnięte być mają. zaległe podatki za 
lata 1922, 1923 i 1924. Chodzi tu taj o -podatki loka­
torskie, które dotychczas nie 'były ściągane. Zarzą­
dzenie to wywołało zrozumiałe zaniepokojenie wśród 
szerokich warstw podatnik ów".

PODWYŻKA TARYF KOLEJOWYCH. Jak  wia­
domo, rząd zamierza podnieść w przyszłym roku tak 
osobowe, jak towarowe taryfy kolejowe. Podwyżka 
taryfy osobowej nastąpi prawdopodobnie już od 
Nowego Boku.

Co do taryfy towarowej, to z uwagi щ  prace 
przvgot'owawłcze trudno określić termin ich wejścia 
w życie. Nie jest jednak wykluczone, że zmiany te 
nastąpią dopiero w kwietniu.

O ile idzie o szczegóły podwyżki taryfy osobowej, 
to warto zaznaczyć, że najsilniej dotyka ona bliskich 
przestrzeni do 100 kim. Tu podwyżka taryfy wyniesie 
-20—30 procent. Stosunkowo zaś najmniejszej zmianie 
ulegną stawki przy odległościach 300—500 kim. bo 
podwyżka będzie się tu obracała- w- granicach 1—2-— 
5 procent.

Dopłaty do pociągów pospiesznych pojmesione 
będą o 30 procent.

WYBUCH NA FORCIE LEGJONÓW. W ubiegły 
czwartek rano wybuchł na słynnym już forcie Legjo- 
•nów w Warszawie przy drodze prowadzącej w- stronę 
Wilanowa pożar granatów t. zw. dym ow y* służą­
cych do wytwarzania zasłony dymowej podczas 
bitwy. 'Podczas .pożarni, wytworzyła, się czarna fcasłotaa 
dymowa, a silny zapach siarki utrudniał akcję ra­
towniczą. Po 30-to minutowej pracy pożar stłumiono. 
Pożar powstał podczas zakładania; zapalników.

ROZSZARPANI PRZEZ GRANAT. We wsi Ciężów 
woj. Stanisławowskie dwaj włościanie, Dutc-zak i Lit­
winiec znaleźli w* polu granat artyleryjski. Powodo­
wani ciekawością zaczęli nim manipulować. W pew-. 
nej chwili granat eksplodował. Dutezak i Litwiniec 
zostali rozszarpani w kawałki. .Województwa wyde­
legowało komisję, która wszczęła śledztwo.

''ŚMIERĆ NA STANOWISKU. W S ła w k a *  po­
wiatu wieluńskiego wybuchł ipóźną nocą pożar. Ogień 
powstał w młynie, a następnie przeniósł się na są­
siednie budynki. Ш  miejsce przybyły trzy ochotnicze
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straże i  okolicy i rozpoczęła się akcja ratownicza, 
podczas której jedna z belek spadła na głowę stra­
żaka Kuliga, zabijając go na. miejscu. Uderzenie było 
tak silne, że czaszka, pękła, a, mózg* -wypłynął Na 
miejscu strasznego wypadku był brat. zabitego, rów­
nież strażak. Zgarnął on mózg brata, i schował do... 
kieszeni, poezem zabrał na furmankę zwłoka i prze­
wiózł je do domu.

OPRYSZKI NA PODHALU. We wsi Piątkowej 
pod Nowem Sąezetm został wywabiony nocą ш  dwór 
tamtejszy gospodarz, Tomasz Łukasik i pobity przez 
dwóch nieznanych opryszków tak silnie, że zmarł 
w szpitalu w Nowym Sączu.

TRAGICZNY SPOR O MIEDZĘ. Podczas sporu
0 miedzę we wsi Łukowcu właściciel tamtejszego, 
majątku uderzył sąsiada Burdzę tak  nieszczęśliwie 
drągiem żelaznym w głową, że ten wkrótce zakończył 
życie. Zabójca oddal się w ręce policji.

ŻYCIE LUDZKIE ZA KURĘ. Przed trybunałem 
sądu przysięgłych we Lwowie stanął w ub. tygodniu 
Teodor Dmyterko z Wasyl owa, 'koło Uhnowa, oskar­
żony o "zbrodnię morderstwa, popełnianego na osobie 
F.ljasza Kaniowskiego. Przyczyną krwawej rozprawy 
był sąsiedzki spór o zabicie kury. W czasie gwał­
towniej wymiany słów pomiędzy żonami Bmyterki
1 Kaniowskiego z powodu 'zaginięcia u jednej z nich 
kury, rzucił sie Kaniowski na żonę Dmyterki z sie­
kierą. Na ten widok chwycił Dmyterko -za karabin 
1 jednym wystrzałem położył Kaniowskiego trupem. 
Dmyterko został skazany za przekroczenie przeciw» 
bezpieczeństwu! życia na cztery miesiące więzienia
z zawieszeniem kary.

TROSKLIWY SŁUGA. W Zamkowej Górze pod 
Skarszewami wydarzył się niezwykły wypadek samo­
bójstwa. U gospodarza Welkego odbywało się we-

L ud zk ie k r e to w isk a .
W  zamierzchłych czasach, kiedy ludzkość 

była w  pocizątkowem stadjum  rozwoju, na tu ra l­
ne jaskinie tw orzyły pożądane schroniska.

Błędnem jest jednak mniemanie, źe okreś ów 
już minął; w  rozlicznych krajach E uropy pewien 
odłam ludności dotychczas m ieszka w jaskiniach.

W ielki k rok  wszakże diziell jaskinię, z  której 
ozłofwiek w  epoce kam iennej żyjący wygnał ja­
skiniowego medźwieid.zia. aby samemu zdobyć 
nocleg i suche miejsce dki rozpalenia ogniska — 
od skalistej ferm y zamożnego francuskiego wie­
śniaka, k tórego  m ieszkanie w  skale  o wiele jest 
■wygodniejsze i zdrowsze od niejednego nędznego 
^m ieszczenia we współczesnych domach wielko­
miejskich, którem  się wiele sflodzan n a  skutek 
(ii>ecnego brakli m ieszkań musi zadawalać.

Różnicę m iędzy przeszłością a  .teraźniejszością 
stanowi fakt, że wówczas ludzie m ieszkali w  ja­
skiniach naturalnych, podczas gdy dziś tworzą 
solne jaskinie sztuczne.

N aturalne jaśkinie byw ają z ibardizo różno­
rodnego kam ienia, z najtiwar-d^zych nawet., jak

M e. ш  które przyjechało dużo gości. Gospodarz, 
kazał konie gości wprowiadzió dio stajni, a  własne 
umieścić w podwórzu. Stajenny Domroza oświadczył, 
że koni gospodarza ze stajni nie wyprowadzi, w prze­
ciwnym razie, odbierze sobie życie. Gospodarz są.- 
dząc, że żartuje tyłka, kazał konie wyprowadzić. 
Rano .znaleziono stajennego z poderżniętem gardłem.

WIĘŹNIOWIE ZBIEGLI. W więzieniu w Tarnow­
skich Górach wybuchł bnmt przestępców, którzy 
w liczbie 6 rzudli się na dozorcę, zamykającego 
drzwi celi i zamknęli go w niej, następnie zaś .prze­
sadzili wysoki mnr i zbiegli Zaiiządzoaieaiu pościgowi 
policyjnemu udało się ująć trzech bandytów, którzy 
w międzyczasie zdołali już dokonać napadli na go­
spodę; trzej pozostali zbiegli,

TANI WÓŁ. Onegdaj w czasie jarmarku w No­
wym Sączu -łatwowierność kmiotka polskiego została 
ciężko ukarana. Oto gospodarz, prowadzący na jar­
mark okazałego wołu, zapoznał się z pewnym osob­
nikiem, którzy zaproponował mu kupno wołu. Po­
czciwy chłopek oddał wolu, schował pieniądze i do­
piero po kilku godzinach spostrzegł z przerażeniem, 
że pękata paczuszka iba-nknctów zawiera aż... 25 ma­
rek polśkich! Szczęście mu jednak sprzyjało! Złapano 
złodzieja i woła oddano właścicielowi.

NOWE NAPADY GRANICZNE, Ostatnio na n&- 
szem pograniczu wschodniem pojawiły się -znów ban­
dy, rabując i mordując w okrutny sposób. Onegdaj 
jedna taka banda we wisi Boczaaiice kolo Ostroga 
napadła na trzy rodziny, które doszczętnie ograbiono.

Przy tej sposobności 9 osób zabito w’ bestj&lsfci 
sposób —- .prętami do czyszczenia luf karabinowych —- 
a 17 ciężka raniono. Następnie bandyci uciekli za. 
kordon.

granit i t. p., urządzenie zaś sztucznej gnaty 
związanie jest ae simimlrowo miękkimi, łatwym 
do obrobienia, m aterjąłem  skalnym. Pewne ro­
dzaje piaśkowc-ów i wlapmafców, jak  również ga­
tunki gleby o ibistym  сІпшаМеш1, najbardziej 
się dk) tego  celu nada ją. Kamień musi albo wcale 
W d y  nie przepuszczać, albo też posiadać taić 
wielką możność! wsiąkania, żeby ściany wewnętrz­
ne g ro ty  nigdy nie były mokre.

!Wi suchości bowiem tkw i gtówtnie wyżislzość 
jaskiń nad1 mieszkaniami we >vspółc.Msnyc;h do­
mach.

Drugą ważną zaletą jaskiń jest równomier­
ność ciepłoty powietrza wewnątrz gnat, które 
xv lec-ie je s t chłodniejsze, w  zimie zaś o wiele 
cieplejsze, tiiż powietrze z  zewnątrz, do tego 
stopnia, że sztuczne; o g ry w an ie  jest- zupełnie zby­
teczne.

Zwlaiżywiszy p rzy ton , że urządzenie mieszka- 
nia w  grocie pociąga za sobą miuimaiLiie koszty 
xv porównaniu ta budową dkwmr ze względu na 
zbędność budulca!, co w [krajach W drzewo ubo­
gich m a pieiwszorzędne iznałczetnae, m e będziemy 
się dziwili niezamożnemu niefachowcowi, że chę­
tn ie własnemi rękami i bez środków materialnych
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: SKUTKI AÓITACJl Wieś Akłamy koło Krasnego 
w powiecie Kamionka Stramiłowta była {przed1 t i k u  
dniami widownią, niesłychanych zajść, mających cha­
rakter buntu przeciwko władzy. Wieś ta  zamieszkała 
w większości przez Polaków, potomków sprowadzo­
nych przed kilkudziesięciu laty z Nowiosądeczyzny, 
górali, wzięła nader gorący udział w wyborach do 
Rady gminnej, przyczem podzieliła, się na dwie .partje 
zaciekle się zwalczające. W czasie ogłoszenia wyniku 
wyborów powstała pomiędzy obu partjami wielka 
bójka. Na widok przybyłej policji obie walczące stro­
ny zaprzestały bójek i rzuciły się ш  postemdkowycli 
І rozbroiły ich. Wobec groźnej sytuacji zaalarmowa­
ne policję z Buska i okolicznych posterunków. Z  tru­
dem zdołano opanować sytuację. W obawie przed 
aresztowaniom rozbiegli się uczestnicy bójek, prze­
ważnie uzbrojeni w rewolwery ipo okolicznych lasach, 
tak że policja mmi я trudem wyłapywać ich poje­
dynczo.

Wieś Adamy przedstaw i niezwykły widok. Ple­
ban ja ograbiona i ibez szyb, brak okien również we 
wszystkich chatach, płoty i parkany porozbierane.

WAŁKA POLICJI Z BANDYTAMI. Dnia 8-go 
listopada w południe dwaj uzbrojeni bandyci doko­
nali napadu na kasę majątku Lemana w Iłowcu. Za­
skoczeni przez tamtejszą, policję, bandyci ostrzelb 
wiując się, schronili się w lesłe. Zawiadoaniono natych­
miast. policję w Poznaniu, skąd wysłano policjantów 
samochodami. W lesie zastano jeszcze silny oddział 
bandytów, którzy otworzyli ogień na policję. Bandyci 
bronili się rozpaczliwie, rozporządzając znacznym za­
pasem amunicji.

ARESZTOWANIE CENTRALNEGO KOMITETU 
KOMUNISTYCZNEGO W WARSZAWIE. W sobotę, 
h. m., w domu Nr. G przy ul. Żelazna Brama W mlesz-

spoim dza sobie i rodzM e swej suche i czyste 
mieszkanko tam , gdzie gleba i kamień dio tego 
się nadają.

W  Europie tylko bardziej n a  południai poło­
żone okolicą m ają odpowiednie po tem u warunki, 
$xrzyczem Francja item się różni od innych krajów 
o wysokiej kulturze, że niertyJko yroletairjat mie­
szka w  sztucznych jaiskiniach, ale istnieją całe 
wioski jaskiniowe, to jest z jaskiń zamiast do­
mów mieszkalnych się składające, m. in. w  okrę­
gu Tonraine we Francji n a p m h ła d , a  szczegól­
niej w suchych i  gorących okręgach Baza i Guad&r 
w Hiszpanji n a  pólnocnem zboczu Sienna Newady. 
W Guadlsr n a  10.000 mieszkańców około 8000 яя- 
mieszikuje wnętnza grot.

Tego rodzaju domostm-'а wcale ładnie w g l ą ­
dają: fasada jest jpsraeważme murowana- i o tyn­
kow ana n a  biało, dach z okapem nad- nią; we­
wnątrz nad ogniskiem strop; -niekiedy i prym i­
tywnego kom ina brak n aw e t

Trudno wyliczyć w a r tk ie  okolice, gdzie 
sztuczne jaskinie dziiś jeszcze za mieszkania słu­
żą; w  żadnym jedlnaik kraju na ziemi nie spoty­
kamy ich w takiej masie, jak w- północnych pro- 

1 winej&eh Óbiip. gdzie miljmy ludzi mieśzte w Ją­

kaniu żydówki <ir. Kamili Horowitzowej w Warszawie 
policja polityczna aresztowała. jeden z poważniejszych 
wydziałów centralnego komitetu partji komunistycur 
nej. Mieszkanie to należało do rodziny znanego ko- 
Tmi-nisty Maksymiljana Horowitza, zbiegłego w swoim 
czasie z Dąbia pod Krakowem. Było ono dłuższy 
czas pod obserwacją policji i służyło isa miejsce obrad 
zagranicznego wydziału parfcji komunistycznej. — 
W chwili wejścia do mieszkania policji, odbywało się 
tam zebranie kierowników wydziału, składającego 
się z 5 osób -z Janem Hemplerem na czele. Właści­
cielka mieszkania ©dążyła zbiec. Podczas rewizji 
znaleziono wiele kompromitujących dokumentów.

STRZELCY HULAJĄ. W marcu b. r. w Trokach 
popełniono cały szereg kradzieży. Jako oskarżony, 
stanął przed sądem niejaki Borusewicz, członek 
„Strzelca11. Sąd skazał go na 2 lata i 6 miesięcy 
więzienia.

,,Dziennik Bydgoski11 donosi, że w Lipsku, po w. 
augustowski, „Stnzeicy“ napadli na dom parafjainy, 
który zdemolowano. Pobito w czasie bójki członków 
Stów. Młodzieży Polskiej. Działo .się to ub. roJm 
w listopadzie. Obecnie, jak donosi „Życie i Praca41, 
napadli, oni ponownie na dom parafialny, obrzucili 
go kamieniami, powybijali szyby, a  obradującą mio- 
dzież pokaleczyli.

CORAZ WIĘCEJ ŚWIĄT. W 7-mio Masowej 
polskiej szkole powszechnej w Sterdyni, powiatu So­
kołowskiego, w jednym © niższych oddziałów uczy 
nauczycielka żydówka, którą naznaczył Inspektor 
Szkolny. Do oddziału, prowadzonego przez tę na­
uczycielkę. uczęszcza dzieci polskich 31, a  żydow­
skich tylko 9.

We wrześniu i październiku b. r. przypadały u« ży­
dów, jak zwykle, różne święta: Kuczki, Trąbki, Są-

l in ia c h ,  k tó re  są  ta k  wygodine i ttwiałei, że nie­
jedne z nich przez całe stulecia służą tem u Sa­
mem u rodowi za mieszkalnie.

W  modzaijnej, starannie ti]yra|winej dolinie ani 
jednego domu nieraz niemal Daremnie się po­
dróżny głowi, gdzie m ieszkają ludzie, co rolę tę  
uprawiają, aż doszedłszy dk> ściany т а  obu gra­
nicach doliny zauważa, że tam roi się jak  w  zbu­
rzonym ulu pszczelnym.

W  zamożniejszych prowincjach chińskich takie 
ziemne m ieszkania mogą naw et nieraz rościć so­
bie pretensję do nazwy pałaców. Nie myślmy 
jednak, że g ro ty  mieszkalne są  zupełnie bezpiecz- 
nem selmmieniem; podczas ostatniego wielkiego 
trzęsienia ziemi w  m aju 1927 r. w duńsk iej pro­
wincji Kansai, liczne, gęsto zaludnione jaskinie 
zawaliły się, a  ponieważ nie można było doóó 
prędko zasypanych odgrzebać, katastrofa ta. po­
ciągnęła za sobą 200.000 ofiatr.

Nie wszystkie jaskiniowe mieszkania znajdują 
się w ścianach dolin i zboczach górskich; niektóre 
odznaczają się wysoce osobliwym kształtem, idą 
bowiem prostopadle w głąb ziemi.

Szczególnie podatnym  jest do budowy takich



•lny dzieli i t. p. We wszystkie te  dni świąteczne m - 
uczyciełka żydówka nie uczyła w czasie, wskutek 
czego dzieci polskie przecz czas świąt żydowskich do 
szkoły zupełnie nie chodziły.

------------000------------

Do naszych Przyjaciół!
Odpowiedzią Waszą na konfiskaty „Wieńca— 

Pszczółki" niech będą jak najliczniejsze, choćby 
skromne, dary na fundusz prasowy.

NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłali: Aleksan­
der Konior z M. B. 20 gtr; (Paweł Okmesiilk ж Z. 
20 g r; Jam D ynda z 20 g r; J a n  NowobieMki 
ж J . 25 g r; W incenty Koezytk z  W. 30 gr; Machał 
Szpunar z M. 30 g r; Andrzej S tec z K . 30 gr; 
Franciszek Miohniałk z G. 30 gr; Stanisław Kuc 
z W. S. 30 g r; Koło Młodizaeży Pol. w B. 50 gp*; 
Zygm unt Sta&idki z K. 50 gr; Ludwik Kanitk 
z P . 50 g r; S tanisław  Krasem z K. Z. 50 gr; 
Ja&ób W lembarski z H. 50 gr; Ignacy Mentel 
ze'Star. 50 gr; Michał Krzem ień z K. 50 g r; Mi­
chał M aślanka z Ł. 50 g r; Mikołaj Gulik ж M. 
50 gr; Jó ze f1 Bodzioch z  Brz. 50 g r; Ignacy Za- 
waims z K. 50 g r; Franciszek Pieludź z Grz. 
50 gr; Józef Duch z D. G. 50 gr; S tanisław  
Polakowski iz N. W. 50 gr; Józef Grzywa z J. 
50 gr; J a n  Śliwka z J .  50 g r; Ja n  Matusz z Moł. 
50 gir; Franciszek Sobczyk ze Sw. 60 gr.

Tomasz Lis z Mr. 1 zł; Jak ó b  (lo ch  z Tirz. 
1 zł; Franciszek Filek z B. Ś. 1 zł; Paweł F irlit 
z S. 1 zł; Mairja Jędrałow a z Z. 1 .zł; Tomasz 
Wamidizel z P . 1 zł; Antoni Kubica z R. 1 zł 40 gr; 
Józef Łącki z O. 1 zł 40 gr; Józef Stec z G. 2 zł. 

Franciszek Rąb z Ł. 10 zł.
Prof. Dr. W ład. Konopczyński z Kr. 100 zł.

ziemianek miękki kam ień w apniak i suchy klimat 
niektórych półnoeno-afrykańskich okolic.

W południowym Tunisie (w Afryce) leży mia­
sto Makmata o 5000 mieszkańców". Nie wd-dać 
w ndem jednak żadnych budowli n ad  ziemią-, tylko 
wielkie otw ory 15-metrowej średtnicy i 9-metrowej 
głębokości. Szeroki ten szyb o gtolikich ścianach 
idzie prostopadle wr głąb ziemi, gdzie .tworzy 
rodzaj podwórza, od którego rozch o d ź  się we 
wszystkie strony osiem jaskiń  mieszkalnych. 
Pośrodku podwórza, do którego pax>wadżi wąski, 
łatw y zatem  do obrony, podziemny korytarz, 
znajduje się cysterna, w  k tórej się zbiera przy 
pomocy ru r w szystka woda deszczowa.

K ształt mieszkań, wykutych w miękkim wap­
niaku, jest czw orokątny, wejście jednakże m a for­
mę sklepienia beczki.

Nie sposób w  ram ach krótkiego artyku łu  wy­
czerpać ten  ciekawy tem at.

Interesujących się mieszkaniami w jaskiniach 
odsyłamy do bardzo starannego studjum  Dr Ger­
trudy Stelzner, k tó ra  pisze, że i  w Ameryce mie­
szkania taM e dużą rolę odgrywają, oraz że na 
wyspach oceanu Spokojnego można się  również 
gdzieniegdzie spotkać, z mieszkańcami jaskiń,

U W A G  Ai
Przy posyłaniu pieniędzy należy zaznaczyć na 

ezeku, jaka kwota przeznaczona jest na fundusz 
prasowy, w przeciiwmym bowiem razie całą na­
desłaną gotówkę wpisujemy ma, poczet prenum e­
raty , a posyłający pieniądze napróżno szuka p o ­
tem swrngo nazwiska wśród ofiarodawców.

Rzeczy ciekawe.
NAJKORZYSTNIEJSZE DLA ZDROWIA 

OŚWIETLENIE»
Jakkolwiek wielu ludzi zmuszonych jest do pracy 

wieczornej, nie licząc całych arańj szwaczek, stenoty- 
pistek, biuralistek, zecerow i t. p., pracujących w lo­
kalach nie zawsze dostatecznie oświetlonych, nie wie­
lu z tych ludzi zdaje sobie sprawę, jakie oświetlenie 
przy pracy będzie najkorzystniejsze dla zdrowia ich 
oczu! ? , |

Oliwne lampki naszych prababek, które — nie­
wątpliwie — miały swoje dobre strony, są już dzisiaj 
nieznane, naftę spotyka się coraz rzadziej, gazu uni­
kamy z powodu gorąca i zapachu, jakie wydziela. 
Pozostają więc tylko lampy elektryczne. Nowoczesne 
biura zaopatrzone są coprawda w różne skompliko­
wane aparaty, ilość jednak wydzielanego światła ma 
zwykle zasadniczą przewagę nad jego jakością. Po­
myślmy tutaj o oświetleniu domowem, prywatmem.

Posiadamy trzy rodzaje lamp: lampy o włóknach 
węglowych, dziś już rzadkie i drogie, lampy o dru­
tach metalowych, jednowutowe, i wreszcie t. z,w. 
,,półwatowe“, najdroższe, ale oszczędzające 40 do 50 
proc. prądu. Jaki wpływ mają te lampy aa  oczy? Ża­
rówka węglowa, bogata w promienie hdra-czerwone, 
wydziela światło raKarwioae na żółto i czerwono. 
Jest to lampa idealna dla fotografji; w  użyciu prak- 
tycznem nadmiar promieni inira-czerw cnych wywo­
łuje ból głowy, rozgrzanie i łzawienie oczu. Lampa 
„półwatowa“ daje efekt wprost przeciwny i oślepia 
blaskiem ultra-fioletowych promieni. łYzodahioty, 
oglądane w tern świetle, wydają się spowite w, białą 
mgłę. Niektóre przedmioty, a w szczególności biały 
pa.pier, odbijają w sposób jaskrawy to światło, które 
nadaje się conajwyżej do oświetlenia bocznego (indi- 
rect).

Pozostaje wiec lampa jednowatowa, która pole­
cana jest ogólnie dla użytku domowego. Światło jej 
zawiera równą ilość promieni infra-czerwonych i ul­
tra-fioletowych i łagodne jest dla oka.

ORYGINALNA REFORMA.
W Anglji żywo obecnie dyskutowany jest pro­

jekt, zmierzający ku numeracji stronic w, odwrotnym 
porządku. Inicjatorzy motywują go względami natury 
psychologicznej, — dla każdego mianowicie, ważnym 
jest nie to, wiele stronic on już przeczytał, ale raczej 
ile pozostało ami do skończenia książki. Numerowanie 
kartek w odwrotnym porządku zaspakaja odrazu te 
ciekawość, oszczędzając kłopotliwego dla słabych ma­
tematyków odejmowania.
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Wy ch em ik a  1 
Z  . AHTBKARZA »TARNOPOLA

fiMSKUTŁCZNlUSZYi* ŚRODKIEM UŚMIERZAJĄCYM

REUMATYZM
| łAM Affl&,B0L£ GMW?, I
JEST WYPRÓBOWANY o&IATÓO, 
I NA6RODZOMY 
MEDALAMI

• и ж / D c  NABYCIA W S Z Ę D Z IE
łhTW Ó RŚłA; GtÓfWY StttAD WYSYłK9VfY

A PT E K A  M IROLASCHA
LWÓW.

Ważna urtadomost d la  cierpiących!
W szelkie, |a k  BajbardzieJ u p ó r ' 
czywe bóle reum atyczne, goś­
ciec, kurcz m ięśniow y, poraże­
nie, łam an ie  w krzyżach, ból 
głow y, ból zębów i inne podobne 
przypadłości usuw a w zupełności 

s ław ny  I praw dziw y

ICHTIOMENTOL
d o  nacierania.

Jedna próba wystarczy, aby 
się przekonać, że prawdziwy 
Ichtiomentol jest najlepszym 

środkiem tego Rodzaju.
Główna fabryka prawdziwego 

ICHTM ENTOLU:

laboratorium  apteki SZYMONAlfiDiŁHANA |  
w Samborze, Nr. 75/2.

W ysyła s ię  pocztę za peprzedniam  przysłaniem  należytości 
albo za za lic zk ę : б flakonów z opłaconą pocztą i opako­
waniem za zł. 18 — 10 flak. z opłaconą pocztą i opa- 
k o w . aa 24 zł. — 26 flak. z opłaconą pocztą i opak, za 51 zł.

R. H. KOWALSKI
Kraków, ul. Garbarska L. 26.
poleca po cenach konkurencyjnych 
najlepsze akumulatory do aparatów  

radiowych.

MAGAZYN PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH
B. FUROWICZ 

KRAKÓW -  ulica Sławkowska,
Hotel Saski

wykonuje wszelkie roboty fotograficzne, wywoły­
wanie i kopjowanie zdjęć amatorskich. 

Klisze —- papiery — filmy — chemlkalja 
po najniższych cenach.

Rozszerzajcie
W i e ń c a - P s z c z ó ł k ę  /

fm ic c ft  — to  zd ro w ie .
NIEOCZEKIWANA ODPOWIEDŹ.

Nauczyciel pewien w szkole wiejskiej pragnął 
dzieciom wyraźntie objaśnić- ‘znaczenie sumienia, więc 
mówi do jednego z uczniów:

-r- .Przypuśćmy, że skradłeś kawałek cukru i szyb­
ko włożyłeś go do ust, usłyszawszy ? że ktoś wchodzi. 
Cćżby" sie wtedy stało?

—  Dostałbym baty! — rzekło dziecko.
- Bobrze, ale chyba 'zaczer^wieniłbyś się otgrorn- 

me. :prajw;dia? A czemu?
Bo starałbym .się szybko połknąć Bdti.a1. - ■(

KTO RANO WSTAJE...
- -  - Wielki z ciebie leń. Leżysz do południa w łóż­

ku. Mąż sąsiadki wyszedł ramo ma ulice i asnateł 
pulares z ,ріепіа<І7лт.

.— A widzisz? Gdyby toni, który go zgubił, ІеШ  
do południa. nie poniM by straty.

OJCIEC I SYN.
Ojciec wybił synika i powiada:

— Wierzaj mi dziecko, że kiedy cię karzę, holi 
mnie to więcej jeszcze, niż ciebie.

— Tak! Ale aide w tein samem miejscu.

ROZTARGNIONY.
—- Czy wiesz, drogi mężu — powiada żona ittizjo 

nego profesora — żeś mnie od: trzech tygodni ani 
razu nie pocałował1?

—  Co? Na mi$y Bóg! Kogóż tedy całowałem jpsrteefc 
ten czas?

TEŻ RACJA...
— Tak oni strzyka w -lewej nodze, że ledwo т.щ в 

chodzi*
— Hm... -to objaw wieku, (przypuszczam.
— Gadanie! Wszak .prawa mogą ma tyleż lat. co 

lewa, a  nie boli wcale.
DAWID I SALOMON.

Poeta memiedti Schiller, będąc młodzieńcem, 
uczył się grać ш  arfie. Sąsiad, któremu dokuczyli, 
już ta  nauka, powiedział raz:

— Panie Schiller, pan gra na asfie jak ongiś król 
Dawid, tylko nie tak  pięknie.

— A pan mówi tak, jak ongiś król Salomon, tylko 
nie tak  mądrze.

KARA JEHOWY.
Nabożny żyd opowiada swemu znajomemu, iż 

w pewnej restauracji gospodarz podał mu trefne je­
dzenie zamiast koszernego i w ten Sposób konccąr:

- -  Ale Jehowa ukarał go za to, gdyż zginęła- mu 
srebrna łyżka, którą ja tu  mam.

MIĘDZY LEKARZAMI.
— Jak się parni .powodzi?
— Zupełnie źle. A panu?
— Taksamo — a u kolegi N. drzwi się iiie зябпф- 

kają pmez cały dzień.
— Czy ma tek wielu pacjentów?
— Nie, tylko ząmek przy drzwrMb zepsuty.
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